
Należytość pocztow ą opłacono gotówką.

Murzynek

N akładem  

Sodalicji św. Piotra Klawera
dla misyj a frykańsk ich .

Rok XV. Kwiecień 1927. Nr. 4.
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munji świętej. — Guido de Fontgalland. — K rucjata 
m odlitw  za Afrykę. — Lilijka Boża. «<- Oepiornis, 
ptak-olbrzym . — Afryka: Roślinność w Afryce. — 
Rozwiązanie łamigłówki.

I l u s t r a c j e .  Dzwony W ielkanocne. — Grupa 
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wszelkich rozm iarów : jaje-olbrzym  ptaka oepiorni- 
sa, jaje strusia i jajc kury.

Prenumeraty i ofiary
przesyłać m ożna pod następującem i adresam i: 

Warszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka 25. — Poznań: ul. Szy­
m ańskiego 6. — Wilno: ul. Sawicz, 1 m. 4. II. p. — 
Częstochowa: ul. P anny  M arji, Nr. 73 (aleje). — Gnie­
zno: p. A nna Potulna, ul. Kolegjaty 2. — Kielce: p. 
M arja K asperska, ul. Bazarow a 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Jan  Sapiecha, ul. W arszaw ska 10. — Wroclaw: 
H irschstrasse 33. — Rzym: Sodalizio di S. P ie tro  
Claver (Roma 23), via dell’O lm ata 16. — Ameryka: 
Sodality of St. Peter Claver 3624 W est Pine Blvd. St.

Louis, Mo.

O iiary nadesłane
do Krakowa, W arszawy, Poznania, Częstochowy i Rzy­

mu w miesiącu grudniu 1927.
(w złp.)

Na Ligę d ziec i: M. Rybińska 8-68, Ks. P. Maik 12—, 
Jankowiakówna od dzieci 10—, Piniecka 14'—, Ale­
ksandrow icz 5'90, z drobnych ofiar i bezimiennie 90-91.

Dla dzieci m urzyńskich : Bractwo Dzieciątka Je­
zus u 0 0 . Karmelitów B. 26'80, SS. Najśw. Rodziny 
z Naz. 8’—, Ks. .1. Gródecki 7-—, Ks. W. Szczepanik 7-—, 
P. Sroczyńska 5'—, Ks. Januszewicz 10'—, .!• Nędza 7'50, 
Ks. G. Augustynik 50 —, A. Seifertowa 5' , Kazik Smoliń­
ski 5'—, SS. Felicjanki z T- 98-—, SS. Bernardynki z K. 
10'—, N awrotowa i Sasowa 12'—, Ks. Niedbał 5-—, 
Lipińska 6-15, Nowicka 5-—, Andrzejewska 5'—, S. Prze­
łożona SS. W. 10'—, Grochowska 5'—, Malczewska 5'—, 
Dolczewska 5'—, Graczyk 5'—, Białasik 5-—, Piątkow ­
ska 5-—, z drobnych ofiar i bezimiennie 254 84, i 1 doi.



Alleluja!
Chrystus zm a rtw ych w sta ł!  B iją  dzw ony. 
Radość w szelkiem u stworzeniu.
Niech będzie stokroć uw ielbiony  
W  sw em  świętem  przem ienien iu!

Szczęśliw a dzia tw o , tobie dano  
Znać, kochać, Zbaw cę swego.
O, k iedyż błyśnie złote rano,
Dla ludu afrykańskiego?...

W intencji naszych Dobroczyńców
odprawiają Biskupi i M isjonarze afrykańscy

500 M szy św . rocznie.

20. III. 27. -  16.000. 4
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Dzień pierwszej Komunji świętej.
Przez W. O. Ciravegna, Misjonarza w Afryce.

My się zbyt m ało  za s tan aw iam y  nad  tą, k r u ­
chą, sk ro m n ą  postacią, k tó rą  tk l iw a miłość 
Serca Jezusowego obmyśliła, pod k tó rą  u k ry ła  
świetność Bóstwa, by tern łatw iej móc dotrzeć 
do nas, byśm y wszyscy, zawsze i wszędzie — 
czy to w gw arn y ch  sto licach cywilizowanego 
świata , czy w ciszy dziewiczych lasów a f ry k a ń ­
skich  — mogli ufnie, bez lęku, jak  ongiś u m i­
łowany Uczeń P ań sk i  przy Ostatniej Wieczerzy, 
tu lić  głowę do piersi Chrystusow ych, z Serca 
Jego czerpać moc i ukochanie... I jak  ta m  w E u ­
ropie, tak  i tu  na czarnym  kontynencie , udziela  
się Jezus z szczególnem upodobaniem  pokornym , 
czystego serca, m aluczkim . Jezus kocha  dziatk i 
m urzyńskie ,  wzywa je do Siebie, błogosławi, boć 
i ich jest Królestwo niebieskie. I one m a ją  duszę 
n ieśm ierte lną  jak  nasza, a phoć ciała  ich czarne 
jak  heban, serduszka  ich czyste są i niewinne. 
T rzeba ich widzieć, tych m alców kędzierzawych, 
jak lubią słucłiać opow iadań  o Bożem Dzie­
c iątku, jak  im się buzie o tw iera ją  z n ad m ie r ­
nego zachwytu!...

A kiedy zbliżać się zaczyna d la  nich dzień 
pierwszej K om unji  świętej, wszystko inne zdaje 
się trac ić  wartość. N iestrudzone są  w prost  
w przygo tow yw aniu  się na  tę u roczystą  chwilę. 
Za k ażd ą  cenę chcą um ieć doskonale katechizm , 
p o w tarza ją  go wszędzie, gdzie się da, z w ielkim  
zapałem. To też często dochodzą m nie  w tym 
okresie podczas m oich wizyt po w ioskach, dzie­
cinne głosy, recy tu jące  na  całe gard ło : „S a k ra ­
m en t O łtarza jest to praw dziw e Ciało i p ra w ­
dziwa Krew...“ itd.
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Przytem  nie da się jednak zaprzeczyć, że 
znaczna część radości wypływa z pięknego ubra­
nia, które każde z nich otrzym a w tym  dniu,

dniu najw ażniejszym  w życiu. Żebyście mogli 
zobaczyć, jak  paraduję, w nich, jak pragnę wzbu­
dzić podziw współtowarzyszy!...

Przychodzi wreszcie dzień upragniony. Uro­
czysty nastrój ogarnia całę dziatwę, przepełnia

4 *
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po brzegi serce M isjonarza! Życie kap łana znoj­
ne jest i nieraz goryczą, zaprawione na widok 
obojętności ludzkiej wobec eucharystycznego 
Zbawcy. Ale kiedy czuje się narzędziem  łaski 
Bożej, kiedy zdoła w duszach zapalić ten ogień, 
który Chrystus przyszedł rzucić na ziemię, o wte­
dy jest szczęśliwy, bardzo szczęśliwy... W ■ hwili, 
gdy gotuje dziatki do tego najwznioślejszego 
ak tu  religji naszej, pom naża swe rady  i w ska­
zówki, czuwa troskliw ie, by nie brakło niczego 
w pobożnem skupieniu, w okazałości zewnętrz­
nej...

Kościółek m isyjny przepełniony wiernym i: 
rodzice, krewni, ciekawi, bo uroczystość pierw ­
szej Komunji św., widok tych pierwszych świe­
żych kwiatków niewinności, pociąga wszystkich 
urokiem  nieprzepartym ...

U stają słodkie dźwięki harm onjum , cichnie 
śpiew. Ojciec M isjonarz w komży i stule zapra­
sza dzieci do Stołu Pańskiego. Idą, w porządku, 
skupione... W tej samej chwili zstępują z niebios 
Aniołowie Boży, by hołd oddawać „Najwyższe­
mu, w Sakram encie ukrytem u", by asystować 
tym, których bronią od złego i do żywota wiecz­
nego prowadzą. A Jezus daje się ręką  kap łana 
swego po raz pierwszy tym  m ałym , czystym 
serduszkom. Przynosi z sobą świeże ziarno m i­
łości, gorliwości, które z biegiem czasu, ufajm y, 
rozwinie się i wyrośnie w drzewo ogromne, bo­
gate w kw iaty i owoc dla wieczności...

Drogie moje dziatki m urzyńskie, niech wam 
aniołowie święci towarzyszą zawsze do każdej 
Kom unji św., tej prawdziwej Uczty anielskiej!
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Guido de Fontgalland.
„Śniło mi się, że bytem księdzem... Pan Jezus 

mi powiedział, że chce zrobić ze mnie anioła..."
Guidowi śniło się, że był księdzem... ale nie wyo­

brażajcie sobie, proszę, czasem, o nie, księdzem  ta ­
kim, co to spokojnie i bezpiecznie rządzi w swojej 
większej lub m niejszej parafji. Nie, nie, słuchajcie!

Od najm łodszych la t okazyw ał m ały Guido szcze­
gólne zam iłow anie do maszyn. Jego najułubieńszem i 
przechadzkam i były te, podczas k tórych m ożna się 
było napatrzyć na wszelkiego rodzaju  m aszyny. Za­
trzym yw ał się długo, rlługo przy dużym  stawie w L a­
sku Bulońskim , przyglądając się z natężoną uwagą, 
już to statkom , już to lokom otywom  podm iejskiej 
kolejki okrężnej.

P rzepadał za jazdą autom obilem  i nie mógł s'ę 
doczekać chwili, kiedy wreszcie i jem u będzie wolno 
zasiąść przy motorze, być „szoferem". Po zwiedzeniu 
Salonów w ystaw y autom obilowej i aeronautycznej 
oświadczył, „że on zostanie kiedyś w ielkim  w yna­
lazcą i w ybuduje m aszynę w iększą jeszcze od wieży 
Eiffel, z motorem, w praw iającym  ją  w ruch!!!"

O, m ały Guido nie byłby był napew no księdzem 
nie sprzyjającym  postępowi!!!

M awiał jeszcze: „Chciałbym być pustelnikiem , 
ale... (innym  niż starożytny św. Paweł!) ale ze wszyst- 
kiem i nowoczesnemi udogodnieniam i: autem , aero­
planem , telegrafem  bez drutu... Tak bardzo, bardzo 
pragnę dać poznać i um iłować P ana  Jezusa przez 
cały św iat; chciałbym  wyruszyć w tym  celu aerop la­
nem  w ynalezionym  przeze mnie!..."

Dać ukochać P ana  Jezusa, oto pu n k t ku lm in a­
cyjny jego planów  i m arzeń na przyszłość!

Pewnego popołudnia wolnego od lekcyj, w no­
wym  cyrku stoi m ały  Guido, oparty  o p arape t loży 
i patrzy  z widocznem roztargnieniem  na -mpisy ak ro ­
batyczne.

— O czemżeś się tak  zam yślił przed chwilą, ko­
chanie? — pyta  krótko potem  nauczycielka.

— O, pani! stara łem  się policzyć, ilu jest tu ta j 
dorosłych i ile dzieci i zapytyw ałem  siebie: iluż z po­
między inch kocha P ana  Jezusa? Jutro, po Komunji 
świętej pomodlę się za w szystkich tych w cyrku.
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Kiedy w w ieku la t siedm iu przygotowywał się 
do pierwszej Kom unji św., zachęcał gorąco swych 
m ałych przyjaciół i kolegów: „Proście przecież w a­
szą m am usię, byście mogli odbyć pierw szą Ko im nję  
św iętą tak  jak  ja, w siódm ym  roku... nalegajcie... 
mówcie, źe czujecie tęsknotę za m ałem  Dzieciątkiem 
Jezus, a potem  wogóle... ponieważ papież tak  powie 
dział, trzeba ., trzeba!..."

Profil małego apostoła zarysow uje się coraz 10 
w yraźniej: Guido pojm uje wcześnie potrzebę ofiary, 
um artw ienia, pokory, zwycięstwa nad sobą.

Czuł w ielki w stręt do mięsa, ale ponieważ ro ­
dzice życzyli sobie, by je jadł, pogodził się z tem, 
robiąc P an u  Jezusowi ofiarę z każdego kaw ałka  m ię­
sa, jaki spożywał. Otóż pewnego p ią tku  w powrotnej 
drodze z przechadzki szedł m ały Guido wolniej j a ­
koś niż zwykle. W domu, przy zdejm ow aniu bucików, 
spostrzega nauczycielka w jednym  buciku chłopca 
spory kam yk: pończoszka była przedarta, a skóra na 
pięcie zaczerw ieniona i nabrzm iała. Guido narazie 
nie daje żadnego w yjaśnienia, ale wieczorem, gdy 
m am usia przyszła do łóżeczka na dobranoc, wyznaje 
wszystko.

— M amusiu, zrobiłem to um yślnie dlatego, żeby 
mi dokuczało; ten kam yk, to ja  sam  sobie włoży­
łem do bucika, bo dzisiaj piątek, dzień śm ierci P ana  
Jezusa, a ponieważ nie jedząc m ięsa, nie m iałem  dla 
Niego żadnego um artw ienia, wym yśliłem  sobie ta ­
kie. Ale niech m am usia tego nikom u nie powie!... Nie 
powiedziałem  o tem  „pani", boby mnie nie była zro­
zumiała... Czy m am usia  uw ierzy? m ów iła mi, że ona 
przystępuje do Kom unji świętej tylko na W ielkanoc; 
jeden jedyny raz w roku...! O, jak  ja  zakosztuję m a­
łego Jezusa, przyjm ow ać go będę o wiele, wiele czę­
ściej !

Także i sw oją głów ną wadę, niedbałe odrabianie 
zadań szkolnych, niedbalstwo, które przed śm iercią 
w ytłum aczy i uniew inni z nadziem skim  wyrazem, 
sta ra ł się zwalczać skutecznie; a przecież jego, 
rozm iłowanego w m aszynach, m ałego wynalazcę kil 
kunastu  „alfabetów tajem nych", rysow nika od ręki 
i śmiałego karykatu rzystę , kosztowało niem ało 
uważne słuchanie lekcji g ram atyk i lub w yuczanie się 
na pam ięć zadanego kaw ałka!
' Mali Czytelnicy odgadli już niew ątpliw ie do cze­

go zm ierzały, m niej lub więcej świadomie, m arzenia
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Guida de Fontgałłand. Duszyczka jego tak  czule 
i serdecznie m iłu jąca P ana  Jezusa, P ana  Jezusa eu ­
charystycznego, tak  szeroko o tw arta  dla w szystkie­
go, co wielkie, tak  śm iała w postanow ieniach, zam ia­
rach... w zdychała do Misyj.

W szystkie w ynalazki, o jakich  opowiadał, m iały 
w edług niego, służyć m u na to, by iść „wysoko i da- 
leko“, by. dać poznać Pana Jezusa", by mówić o Nim 
do tych, którzy o Nim nigdy nie słyszeli", „na cały 
świat, po całej ziemi, we wszystkich krajach", jak  się 
sam często w yrażał. Zdawało się, jakby P an  Jezus 
dał mu usłyszeć, jem u sam em u osobiście, ten swój 
rozkaz: „Idąc tedy na cały świat, głoście Ew angelję 
wszelkiem u stworzeniu".

„Śniło mi się, że byłem  księdzem"... ale księdzem 
o gorliwości ponad w szelką m iarę, ruchliw ości w no­
wym zupełnie stylu, by świadczyć dobro,., dobro co­
raz większe. Rozum iem y' teraz doskonale to, co m ó­
wiła o nim  jego zacna m am usia: ...Testem przeko­
nana i mąż mój również, że gdyby nasz m ały Guido 
był żył zostałby był nie tylko Kapłanem , ale Kapła- 
nem-M isjonarzem, by iść coraz to dalej, „by dać po­
znać i ukochać Jezusa" jak  pow iadał! Jego w yna­
lazki aeroplanów  m iały d la  niego jeden tylko cel, 
jedną jedyną rację bytu: umożliwić m u pójście w y­
soko, daleko, by dotrzeć do jaknajw iększej liczby 
dusz".

(Ciąg dalszy nastąpi).

Krucjata modlitwy za Afrykę.
Drodzy Czytelnicy! N ieprawdaż, W y wszyscy ko­

chacie czarne wasze rodzeństw o w Afryce? Czy się 
jednak za nie modlicie? Biedni m ieszkańcy Afryki 
tak bardzo potrzebują W aszych m odlitw! Słuchajcie, 
oto w tych dniach nadarza  W am  się sposobność przy­
stąp ien ia  do w ielkiej „Krucjaty modlitw za Afrykę", 
k tó rą  odpraw iają wszyscy przyjaciele Misyj a fry k ań ­
skich, ta k  dorośli jak  i dzieci corocznie przez dzie­
więć dni przed uroczystością św. Józefa (w tym  ro­
ku przypada „K rucjata m odlitw y za Afrykę na  dni 
od 25 kw ietn ia  do 3 m aja). Modlitwę, odm aw ianą
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w  czasie te j nowenny, um ieśc iliśm y  na czw arte j stro- 
nie o k ła d k i. Na żądanie go tow iśm y w ys łać W am  bez­
p ła tn ie  (za zw ro tem  kosztów  p rzesy łk i) dow olną 
ilość egzem plarzy te j m o d lite w k i, w  fo rm acie  ks ią żk i 
do nabożeństwa. (Adresy S oda lic ji św. P io tra  K la - 
w era sp. na 2 s tr o k ła d k i). M o d litw a  w spó lna  ma 
w ie lk ą  moc nad Sercem Jezusowem, połączcie się 
przeto w  duchu z ty m i tys iącam i p rz y ja c ió ł M isy j, 
zanoszących do Serca Jezusowego te same m od ły ; co 
w ięcej, proście i W aszych rodziców , rodzeństwo, 
p rz y ja c ió ł i zna jom ych, by rów nież p rz y s tą p ili do 
te j „K ru c ja ty " . A może n ie jeden lub  n ie jedna  z W as 
zechce w  ciągu te j now enny o fia row ać K om un ję  św. 
w  in te n c ji naw rócen ia  A fry k i?  Jakąż radość, ja ką  
pociechę spraw ic ie  tem  N ajśw iętszem u Sercu Jezu­
sowemu !

M ódl się w pokorze do Zbawcy Pana,
Do M a tk i Jego, dz ia tw o  kochana,
B y M isjonarze szli na te łany,
Gdzie ludz iom  jeszcze Bóg nie jest znany, 
W ciąż do Jezusa m ódl się w  pokorze,
A w ia ry  b łysną w  A fryce zorze!

Lilijka Boża.
Przez W ieleb. O. F iguerido , S. J., m is jonarza  

na Madagaskarze.

R o m a n a  l ic z y ła  la t  o k o ło  trz y n a s tu . O jc ie c  
je j b y ł k a te c h is tą  w  je d n e j z n a szych  s ta c y j 
m is y jn y c h .  W ra z  z s ta rs z ą  sw ą  s io s trz y c z k ą  
u c z y ła  s ię R o m a n a  w  szko le  S ió s tr  F ra n c is z k a ­
n e k  M is jo n a re k  M a r ji .  O s ta tn ie g o  r o k u  je d n a k  
z o s ta ła  s a m a ; c ię ż k ie  z a p a le n ie  p łu c  z a b ra ło  je j 
d ro g ą  s io s trz y c z k ę  w  p rz e c ią g u  k i l k u  d n i z a ­
le d w ie . R o m a n a  n ie  b y ła  s iln e g o  z d ro w ia . M a­
ją c  n a d z ie ję , że p o w ie trz e  ro d z in n e  w z m o c n i 
w ą t łą ,  s ła b o w itą  d z ie w c z y n k ę , w y s ła ły  ją  S io s try  
n a  d łu ż s z y  p o b y t do d o m u  ro d z ic ie ls k ie g o .
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Rom ana zachowała się tam  taką, jaką  była 
zawsze: dobrą i pobożną. Często przystępowała 
do Kom unji św. z wielkiem skupieniem  i żarli­
wością. Z miłości do Najświętszego Serca Jezu­
sowego nie byłaby się za żadne skarby pozba­
wiła przyjęcia Go do swej duszy w pierwszy 
piątek  każdego m iesiąca. To też patrzał na nią 
Boski Mistrz z szczególnem upodobaniem...

Tydzień przed Wniebowzięciem zapadła Ro­
m ana z kolei na zapelenie płuc, które jednak 
z początku zdawało nie przedstaw iać żadnego 
niebezpieczeństwa. Poszedłem ją odwiedzić; nie­
winność, czystość biła z jej twarzyczki, błysz­
czała w oczach. Rozm awiała z łatw ością; sądzi­
liśm y wszyscy, że do obaw już niem a powodu. 
Żegnając się z nią, zapowiedziałem jej: „Jutro, 
przyjdę cię wyspowiadać; przygotuj się...“ „O do­
brze, dobrze, mój Ojcze!“ odrzekła z wdzięcz­
nością.

W nocy jednak zaszła nagła niespodziewana 
zmiana. Rom ana przyw ołała swego ojca. „Ta­
tusiu", rzekła, „czuję nadchodzącą śmierć, nogi 
mi kostnieją... Dusza moja odejdzie, by zobaczyć 
Jezusa... podczas gdy ciało pójdzie do grobu... 
O, podaj mi, proszę krzyżyk na godzinę śmierci, 
niech ucałuję raz jeszcze stopy mego dobrego 
Jezusa..."

Biedny ojciec pospieszył spełnić pobożne ży­
czenie um ierającej. Mała Rom ana uchwyciła 
w izerunek Zbawiciela z serdeczną m iłością 
i czcią, przycisnęła do serca, okryła pocałun­
kami...

Potem, krótkie, bolesne w estchnienie wyr­
wało się z piersi młodej chrześcijanki... i na­
sta ła  cisza... Rom ana przestała żyć na ziemi, 
rozpoczęła prawdziwe życie w Niebiesiech... Zstą-
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p ił  Jezus i  ze rw a ł sw ój m a ły  k w ia te k , swoją, 
l i l i jk ę  n ieska laną , by ją  przesadzić do p rz y b y t­
ków , gdzie M u  ch ó ry  a n ie lsk ie  i B ło g o s ła w ie n i 
czystego serca w ieczne śp iew a ją  Hosanna...

B y ło  to  w  w ig il ję  W n iebow zięc ia ...

Oepiornis, ptak-olbrzym.
Przez W. O. Engelvin ’a, Łazarzystę, M isjonarza 

na Madagaskarze.
K ie d y m  b y ł m a ły m  ch łopcem , s łuch a łe m  zaw ­

sze ze szczególnym  zachw ytem  o po w ia d a n ia  ba­
bun i o owem  osob łiw em  ja ju , co to  to czy ło  się 
z pagórka , s t łu k ło  się, a z w nę trza  jego w ysko ­
czył —  zając. N ie  p rzeczuw a łem  w tedy , że będzie 
m i danem  u jrzeć  k ied yś  n a jw iększe  ze s tw o rzo ­
nych  ja j, ja je  oep io rn isa . Jak w y g lą d a ł ten p tak , 
k tó ry  ta k  ogrom ne znos ił ja ja ?  Zna lez iono  w  po­
łu d n io w o -za ch o d n ie j i w  p o łu d n io w e j części M a­
dagaska ru  kośc i tego przedpotow ego p ta ka -o l-  
b rzym a , co u m o ż liw iło  z łożenie całego szk ie le tu . 
D ługość jego w yn o s i 3.10 m . Sądząc ze sk rzyde ł 
bardzo m a le ń k ic h , p ta k  ten n ie zdo lnym  b y ł do 
la ta n ia . Szponów n ie  pos iada ł, w ie lk ie  c iężkie  
nogi k o ń c z y ły  się ty lk o  trzem a  p a lcam i. Jaje 
oep io rn isa , k tó re  się także zachow ało , jes t w ię k ­
sze od g ło w y  d w u n a s to le tn ieg o  dziecka, k tó re  
je  trz y m a  na podanym  n iże j ob razku , a któ rego  
ręce, ja k  w id z im y , zby t są m ałe , by p o k ry ć  k o ń ­
ce tego n iebyw a łego  okazu. Z ła tw o śc ią  zm ie ­
śc iła b y  się w  n ie m  k u ra  trz y m a n a  przez m u rz y n ­
ka  po lew e j s tron ie , to też zdaje się spoglądać 
na n ie  z p rzerażonem  zd um ie n ie m . Dziecko 
z p ra w e j pokazu je  nam  ja je  s tru s ia , w  któ rego
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wnętrzu zmieścić się może mniejwięcej litr wo­
dy, oraz zwykłe jaje kurze, które jakoby kuliło 
się ze wstydu podczas tego porównania z Golia­
tem rodu. W jaje oepiornisa możnaby wlać 8—10 
litrów wody, a wielkość jego odpowiada około 
150 jajom kurzym. Długie jest na 30 cm., obję­
tość środkowa liczy 70 cm., na długość zaś 84 
cm. Skorupa jest 4 mm. gruba. Wylęgające się 
z niego pisklę było tak  duże jak dorosła gęś. 
Malgasze ofiarowali owo jaje olbrzymie jednemu 
z biskupów misyjnych z okazji 50-letniego jubi­
leuszu kapłaństwa. Dziś znajduje się ono w Rzy­
mie, dokąd je zawiózł sędziwy jubilat i złożył 
w darze Ojcu świętemu. Można je było oglądać 
na W atykańskiej misyjnej Wystawie. Jaja  oe­
piornisa zachowane w całości są niezmiernie 
rzadkie, stąd też nadzwyczaj cenne. Części sko­
rupy znaleźć można jeszcze dziś na krańcach 
południowej Afryki.

A teraz posłuchajmy legendy o ptaku-olbrzy- 
mie, opowie nam ją chętnie każdy mieszkaniec 
południowo - zachodniego wybrzeża Madaga­
skaru!

Bajka z kraju Antemorów.
Było pewnego razu trzech braci; mieszkali 

oni na południo-wschodzie. Postanowili raz spa­
lić kawał lasu, by na tem miejscu uprawiać 
ryż. Dwóch miało zawsze wyruszać do ciężkiej 
pracy, podczas gdy trzeci — każdy po kolei — 
zostawał w domu, by przygotować posiłek. 
Pierwszego dnia pozostał w chacie najstarszy. 
Kiedy rozpalił ogień, usłyszał nagle z odali krzyk 
tak  silny, że echo rozległo się po całym lesie: 
„Kio! KanL. Kio! Kan!... Worombe tsy waza!“ 
„Worombe tsy waza“ znaczy: Wielki ptak, co 
nie jest papugą, czyli ani nie włazi na drzewa
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ani nie lata. Ziemia drżała pod jego stopami, 
a wiatr, wywołany zbliżaniem się ptaka-olbrzy- 
ma, zatrząsł chatą. „Kio! Kan! Kio! Kan!“ 
brzmiało coraz bliżej, wreszcie wyłonił się sam 
ptak, wielki, ogromny, jakiego jeszcze nigdy oko 
ludzkie nie widziało. Był tak wysoki, że człowiek 
w chacie widział jedynie jego nogi. P tak  siadł 
na płaskiej skale, podniósł głowę ku niebu: 
„Kio! Kan!“ Człowiek stał w chacie cichutko, 
drżał jednak na całem ciele jak liść osiki, a zę­
by dzwoniły jak kości, gdy pies je rozmiażdża. 
Sprawiało to taki hałas, że dostrzegł go ptak. 
W sunął głowę przez drzwi, podniósł człowieka 
dziobem w górę i rzucił go z siłą o zewnętrzną 
ścianę chaty, broda nieszczęśnika uwikłała się 
w belkowaniu i zawisł wysoko. P tak  tymczasem 
wsunął po raz drugi głowę do wnętrza i pochło­
nął w okamgnieniu zawartość stojącego na ogniu 
garnka. Rozległ się potem znowu krzyk: „Kio! 
Kan!“ i ptak-olbrzym oddalił się. Kiedy wieczo­
rem dwaj młodsi bracia wrócili do domu, za­
stali najstarszego wysoko na belce, wiszącego 
na własnej brodzie. Oswobodzili go czemprędzej 
i zapytali, jakim sposobem się tam  dostał. Po 
długich jękach i wzdychaniach zdołał im opo­
wiedzieć wszystko co zaszło.

„Pleciesz!" orzekli obaj młodsi. „Sam zjadłeś 
ryż lub duch jaki go spożył, a nam tu  teraz p ra­
wisz bajki; któż uwierzy, że ptak, choćby i nie 
wiem jak duży, zdolny był pokonać człowieka". 
„Dobrze, dobrze, odpowiedział najstarszy, niech 
i tak będzie, ja niczego innego nie pragnę, jak 
tylko, by jutro jeden z was został w chacie na 
mojem miejscu; ja sam nigdy już w niej nie po­
zostanę. Ten ptak nie jest zwykłym ptatkiem. 
Kto wie, czy go czasem nie zesłał tu ta j Zanahary
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(Bóg), by wygładził woły nasze i łudzi". N aza­
ju trz  więc poszedł na js ta rszy  z najm łodszym  do 
lasu, średni pozostał w chacie. P ta k  m usia ł  
mieć węch doskonały, skoro bowiem tyłko ryż 
był ugotowany, rozjegł się zaraz po lesie okrzyk: 
„Kio! K a n ! Kio! K an!“ „Ach, w estchnął człowiek 
w chacie, czemuż nie poszedłem lepiej z b raćm i 
do lasu! Gotował się m im o to do obrony, u zb ra ­
ja jąc  się naprędce w pogrzebacz. Kiedy jednak  
zobaczył p taka-o lbrzym a, w ykrzykującego  roz­
głośnie, wypadł nieszczęśnikowi pogrzebacz 
z ręki, uczuł się pochw yconym , rzuconym  o śc ia­
nę, tak  jak  s ta rszy  b ra t  i tak  sam o zaczepił się
0 w łasną  brodę. P ta k  wypróżnił tym czasem  spo­
kojnie garnek , poczem oddalił się.

W ieczorem powrócili dwaj b racia  do domu. 
Na widok p rzyk ładn ie  u k aran eg o  n iedow iar­
stwa, zaśm ia ł się w głos p ierw orodny  i powiada: 
„Cóż, p raw da, że bajki praw iłem  o ptaku-olbrzy- 
mie?! Daj n am  jeść. Czy już sam  spożyłeś wie­
czerzę?"

„Głodu nie czuję, chociaż nic w u s tach  nie 
m iałem ", wyjęczał zapytany. Uwolnili go b ra ­
cia, a  on opowiedział im wszystko, co się stało
1 zaprzysiągł, że woli nic nie jadać, jak  raz jesz­
cze sam  jeden pozostać w chacie.

„Któż tedy zostanie?" spy ta ł  najs tarszy . „Ja!"  
odpowiedział k ró tko  najm łodszy  i rozpoczął za­
raz przygotow ania. Poszedł do lasu, nazbierał co 
najbardzie j lepkich roślin, a  rozmiękczywszy je, 
ulepił z nich postać człowieka, trzym ającego 
w ręk u  olbrzym ie udo kurze. N azaju trz  rano, po 
odejściu braci, u s taw ił  ową lalę przed drzwiam i, 
a pow iązaw szy  poszczególne członki mocno 
sznurkam i,  zabrał się do p rzy rządzan ia  posiłku, 
czekając spokojnie, co się s tan ie . .
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O zwykłej godzinie rozbrzm iał znow u cały las 
okrzykiem : „Kio! K an!“... a poruszające  się j a k ­
by od w ia t ru  liście zw iastow ały  zbliżanie się 
p taka-o lb rzym a, k tó ry  ta k  sam o jak  poprzednich 
dni przysiadł na płaskiej skale. P rędko  spo­
strzegł ludzką  postać przed chatą , porusza jącą  
się za pom ocą sznurów, pociąganych  przez u k ry ­
tego w chacie człowieka. Jednem  uderzeniem  
potężnej nogi chciał ją  oepiornis wysadzić w po­
wietrze, ta jem nicza  postać jed n ak  ok lap ła  m ięk ­
ko i przy lgnęła  silnie do napas tu jące j  ją  nogi. 
P ta k  podniósł groźnie d ru g ą  i złapał się po raz 
d rug i w pułapkę. Rozpoczął więc w alkę łbem, 
przebijając lepkie ciało p rzec iw nika  uderzeniem  
dzioba tak  silnem, że byłoby z ła tw ością  rozp ła­
tało wołu. Ale wyciągnąć go — an i rusz! Na- 
próżno bił gwałtownie, rozpacznie wokół siebie 
k ró tk iem i sk rzyd łam i — i one przyw arły . Oślep­
ły, ugrzęzły w kleistej lepkiej masie, upadł 
wreszcie na  ziemię, bezsilny m im o całego sw e­
go ogromu.

W  tak i  sposób udało  się Izalatiem u, n a jm ło d ­
szem u i najs łabszem u z trzech braci, pokonać 
oepiornisa, p taka-o lbrzym a.

A f r y k a .
(Ciąg dalszy.)

Ś w i a t  r o ś l i n n y  w Afryce .

Wiadomo, że rośliny lubią ciepło i wilgoć, stąd 
też można się domyślić, że w tych okolicach Afryki, 
gdzie padają obfite deszcze, jest dostatek wszelkich 
pożytecznych drzew i ziół, w obszarach zaś pustyn­
nych panuje brak roślinności.
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Ląd afrykański m ożna podzielić na  k ilka obsza- 
ślinne^ ym z nich Przeważają  inne gatunki ro-

Zacznijm y naszą wycieczkę od północnych k ra ­
jów, położonych nad  m orzem  Śródziemnem.

Obszar ten obejm uje północny pas Afryki. Tutaj 
napotykam y mniej więcej te same rośliny, które za­
chw ycają oko podróżnika w łłiszpan ji i we W ło­
szech. Lasy i rów niny toną pod płaszczem bujnej ro ­
ślinności. Drzewa pom arańczowe, wawrzynowe i g ra ­
natow e (granat wydaje sm aczny owoc i kw itnie 
szkarłatn ie) tw orzą rozległe gaje. Tak jest w doli­
nach i w niżej położonych m iejscach; na  wyżynach 
bowiem napotykam y tylko m izerne krzaki. Nad brze­
giem  m orza rośnie karłow ata  palm a. Z pomiędzy 
roślin  upraw iają : k rzak  bawełny, k tóry  daje torebki 
nasienne, napełnione puchem  baw ełnianym  — puch 
ten służy do wyrobu tk an in  baw ełnianych i w aty  —- 
dąb korkowy, którego kora daje m aterja ł na korki, 
drzewa, wysączające gum ę arabską, służącą do k le ­
jenia, i roślinę zw aną halfą, z której robią papier.

Lasy sk łada ją  się z drzew liściastych; są cedry 
dęby, wiązy, kasztany  słodkie, topole, wierzby, p i­
stacje, drzewa oliwne, z k tórych owoców w yciskają 
oliwę, drzew a rodzące strączki, zwane Chlebem św ię­
to jańsk im  i drzewo figowe, o smacznych, słodkich 
owocach, przychodzących do nas w sianie suszonym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

T rafne ro zw ią za n ie  ła m ig łó w k i k o ło w ej
z Nr. 2 nadesłali: Celina Snawadzka, Stanisław Naj- 
b o r  i Czesław Zieliński.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i  »Czasu« w  Krakowie, 
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



Na Gwiazdkę dla m urzynków: F. Marcinkowska 
5-—, S. W itkowska 5-—, N. Georgerowa 12-—,' Klasa 
I. i II. w Boguchwale 5-—, P. D ittm arowa ó-—, Mary> 
sieńka U. 5‘—, z drobnych ofiar i bezimiennie 16-Oa, 
A. Samołyk dla najbiedniejszych, ze skarbonki 20-—, 
H. W itkowska z podziękowaniem za otrzym ane łaski 
za przycz. ś. p. M. T. L. 15-—, dla głodnych dzieci 3 doi.

O dpusty zupełne,
których w kwietniu dostąpić mogą członkowie i ze- 
latorzy Sodalicji św. P iotra Klawera, a więc i człon­
kowie »Ligi dzieci dla Afryki«.

2(5 kwietnia w  dzień Matki Boskiej Dobrej Rady 
29 kwietnia w dzień św. P iotra Męczennika, O. 

S. D., a zarazem  w rocznicę założenia Sodalicji.
W a r  u n k i: Godne przyjęcie św. Sakram entów 

Pokuty i Ołtarza, nawiedzenie kościoła i m odlitwa o 
rozkrzew ienic w iary i na intencję Ojca św.

„Powołanie M isjonarki-Pomocnicy  
dla Afryki“

Jeśli która z kochanych czytelniczek pragnie 
poświęcić się Panu Bogu i ratować dusze bied­
nych murzynów od potępienia, może to uczynić, gdy 
wstąpi jako „Misjonarka-pomocnica" do So­
dalicji św. Piotra Klawera. Prośby o przyję­
cie należy zwracać do Generalnej Kierowniczki, 
w Rzymie, Roma, (23) Via dell’Olmata IG.



M odlitwa do Najśw. Serca Jezu sow ego  za 
m urzynów  afrykańskich.

O Najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkicli ludzi, 
spojrzyj łaskawie na ludy afrykańskie pogrążone w 
głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej niewoli grzechu. 
1 atrz, oto przychodzim y do Ciebie, aby się wstawić 
za tymi najnieszczęśliwszymi braćm i naszymi i p rze­
jednać najm ędrszą oraz najchwalebniejszą Tw ą sp ra­
wiedliwość. W zjednoczeniu ze wszystkiemi kochają- 
cemi Cię duszami dziękujemy Ci za nieskończone do­
brodziejstwa, jakieś wyświadczył tym ludom; pragnąc 
zas złożyć Najśw. Sercu Twem u zadośćuczynienie, 
przepraszam y Cię za ich niewiarę, prosim y o prze­
baczenie za zatw ardziałość ich serc, tudzież opłaku­
jem y wszystkie grzechy, którem i te ludy i ich przod­
kowie począwszy od nieszczęśliwego Chama, aż do 
dnia dzisiejszego, obrazili Boski Twój Majestat. Jako 
zadośćuczynienie i ofiarę pojednawczą przynosim y 
Ci i ofiarujem y największy nasz skarb, to jest Twoje 
własne Najświętsze Serce, którem u wszystkie te grze­
chy wielkie i praw dziw e spraw iły katusze. Wreszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi i niepra­
wości racz przyjąć modlitwy i zasługi Najśw. Twoiei 
Matki i Jej Oblubieńca św. Józefa, jak również w szyst­
kich Aniołów, Świętych Pańskich i całego Kościoła św 

O zmiłuj się, dobry Jezu, nad biednemi afrykań- 
skiemi ludami. Oświeć tych, co są jeszcze pogrążeni 
w ciem nościach pogaństwa i śmierci 1 Amen.

Św ięty Józefie, Obrońco i w zorze czcicieli N ajśw . 
Serce, s w .P io tr z e  K lawerzet Patronie m isy j a fry ka ń ­
skich, módlcie się za n a m i i za b iednym i m u rzyn a m i  
a fry ka ń sk im i!  A m en.

300 dni odpustu za każdy dzień now enny.

Za pozw olen iem  w ładzy k oście ln ej.


